


































































































































































































































































































































































































































































dent musi go On nie ma­
inni bez na wszystko i koniec dobry. Ina­

czej - Polski" 1o. 
Prezes Federacji Polskich Ojczyzny, gen. Roman 

Górecki, w do prezydenta Raczkiewicza z dnia 27 
nia 1944 roku "Stalin Sosn­
kowskiego ze stanowiska Naczelnego Wodza. Konstytucja RP 

w - Panie Prezydencie - prawo mianowania 
i zwalniania Naczelnego Wodza. Nikt, absolutnie nikt nie 
tego konstytucyjnego prawa Panu Prezydentowi W 
obliczu Majestatu Rzeczypospolitej, który Pan reprezentuje, 

Pana Prezydenta i zaklinam Go na krew w 
obronie Polski by wykonania dyspozycji 
obcego czynnika ... Panie Prezydencie! W czasie ostatniej u Pana 

na niektóre analogie 
historyczne. Niech Pan Prezydent pod w 
swoim czasie Katarzyna dymisji Tadeusza 

Historia zawsze powtarza. Niech Pan, Panie 
Prezydencie, w poczuciu Swej wobec Boga i 
historii nie powtórzy Augusta"''· 

Wiele innych i skierowanych do prezydenta 
Raczkiewicza nie na zwolnienia Sosnkow­
skiego. Na jego miejsce mianowany gen. Bór-Komo­
rowski i w depeszy do niego z 2 1944 r. prez. 
Raczkiewicz "Zmiana na tym stanowisku politycz­

i a przede wszyst­
kim przez na z aliantami anglosaskimi, od 
czego dalszy, przebieg naszej walki o 
ze znanym wkrótce rezultatem. Dnia 5 
nika gen. Bór-Komorowski do niewoli. Polskie 

Zbrojne bez Naczelnego Wodza, co 
ich likwidacji , zgodnie z sowieckim planem opano­

wania Polski. 

Tadeusz WYRWA 

10. dokument nr 64. 
IPMS, Sygnatura: A.48.Z.II 33 , bez paginacji. 

12 . "Armia Krajowa w dokumentach" , tom IV, Studium Polski 
Podziemnej , Londyn 1977, str. 426. 
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Karolina LANCKOROŃSKA 

SPOTKANIE NA UNIWERSITECIE 
LWOWSKIM 

(FRAGMENT "PAMIĘTNIKÓW WOJENNYCH")* 

"Już dość prędko mieliśmy się zetknąć po raz pierwszy z 
nowymi władzami na terenie własnym, na Uniwersytecie. Za­
proszono na meeting 29 września profesorów, docentów, 
asystentów, studentów i woźnych do Collegium Maximum. 
Zebranie było bardzo liczne. Nad katedrą u góry wisiał 
portret Stalina, z profilu, kolorowy, rozmiarów olbrzymich. 
Takie rozmiary znane nam były dotąd jedynie z Bizancjum, 
a portret, który wisiał przed nami, świadczył o mentalności 
odciętej zupełnie już od klasycznych korzeni, z których wy­
rosła niegdyś kultura bizantyńska. Patrzyłam z przerażeniem 
na rysy i czoło , które odtąd mieliśmy widzieć zawsze i 
wszędzie, czy na wystawach sklepowych, czy w restauracjach, 
czy na rogach ulic lub w tramwaju. Twarz owa wydawała mi 
się zasadniczo inna od twarzy naszych, które są odbiciem 
naszych uczuć i myśli. Jest to chyba istotą twarzy ludzi 
Zachodu, podczas gdy owe rysy, które miałam wówczas przed 
sobą, wydały się być tych uczuć i myśli nieprzepuszczalną 
zasłoną. Z tej twarzy, wówczas jeszcze dla nas niezwykłej , dziś 
tak znanej a zawsze równie obcej , dowiedzieliśmy się w spo­
sób niezbity a przejmujący, że zapanowała nad nami 
mentalność absolutnie nam obca. Tymczasem weszli na salę 
Sowieci, rosyjski komendant Lwowa ze świtą oraz człowiek 
wysoki o grubych, lecz niezwykle inteligentnych rysach, w 
bluzie bolszewickiej, którego komendant wyraźnie honoro-

* Moje "Pamiętniki wojenne", pisane w latach l 945- 1946, które 
mają być wydane po mojej śmierci , zaczynają się z wejściem bolsze­
wików do Lwowa 22 września 1939 r. Po krótkim opisie dobrze już dziś 
znanych pierwszych kontaktów z przybyszami, następuje opis pierwsze­
go spotkania tych dwóch światów na terenie Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza . Podaję fragment z opisem tego zdarzenia. 
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wał. Weszli na podium i zaprosili do siebie rektora Long­
champsa 1 z dziekanami. Przemówił pierwszy komendant, 
pięknym, jak mi się zdawało, językiem rosyjskim. Witał 
zebranych, oświadczył, Że sam pragnął otworzyć pierwszy 
meeting w tym gmachu, który odtąd służyć będzie kształce­
niu nie panów, lecz ludu. Następnie oddał głos towarzyszowi 
Kornijczukowi2, członkowi Akademii Kijowskiej. 

Kornijczuk wstał, wyszedł powoli na katedrę i stamtąd 
zaczął mówić do nas powoli, głębokim, mocnym głosem. 
Mówił po ukraińsku, językiem Kijowszczyzny, odmiennym 
trochę od narzecza stron naszych. Mówił o wielkości i potę­
dze prawdy i wiedzy, o tym, ile kultura polska wniosła do 
kultury świata, oddał hołd wielkości Mickiewicza w słowach 
wyjątkowo pięknych, mówił dalej z porywającą już wymową 
o sile i wartości nauki, która ludzkość jednoczy, o posłannic­
twie uniwersytetów, w szczególności Wszechnicy Lwowskiej, 
której zadaniem jest złączyć obie kultury, polską i ukraińską 
w jedną całość. Pomimo Że nie rozumiałam każdego słowa i 
Że niejeden zwrot mi uszedł, zawsze wspominać będę tę mo­
wę jako jedną z najbardziej porywających, jakie w życiu sły­
szałam. 

Gdy Kornijczuk skończył, zgłosiły_ się przyszłe asy komu­
nistyczne Uniwersytetu - Ukraińcy, Zydzi i Polacy. Zaczęły 
się sypać demagogiczne frazesy. Gdy padło zdanie o wyklu­
czeniu klas dawniej "uprzywilejowanych" z Uniwersytetu, 
zażądał głosu stary profesor Krzemieniewski, były rektor -
uczestnik walk 1905 r. , były więzień polityczny3. Gdy monu­
mentalna jego postać ukazała się na estradzie, przyjęliśmy go 
żywiołowymi oklaskami. Krzemieniewski ostentacyjnie 
zwrócił się z ukłonem głowy do rektora i zaczął głośno i spo­
kojnie: "Magnificencjo!", spojrzał w stronę Kornijczuka: 
"Panie Akademiku!", wreszcie zwrócił się do publiczności: 
"Panie i Panowie!" Niski dość wzrostem komendant miasta, 
pan życia i śmierci , którego mówca nie raczył w ogóle 
wymienić, poruszył się niespokojnie na krześle . "Szanowny 
przedmówca" (siedzący wśród publiczności adresat wyraźnie 
się skulił) "chce wykluczyć część społeczeństwa z dostępu na 

l. Roman Józef Longchamps de Berier (1883-1941), prawnik. 
2 . Oleksandr Komijczuk ( 1905-1972), ukraiński dramatopisarz, dzia­

łacz polityczny, 1953-1954 wicepremier Ukraińskiej SSR . 
3. Seweryn Józef Krzemieniewski (1871-1945), botanik, mikro­

biolog. 
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Uniwersytet, a ja mu na to odpowiadam: Jeśli Nauka jest 
jedna, tak jak jest Prawda jedna, jeśli nie uznajemy różnic 
klasowych, to dla mnie wszyscy są równi, chłop, robotnik, 
inteligent i szlachcic. Ja będę kształcił chłopa, robotnika, 
inteligenta i szlachcica. Mnie nie obchodzi pochodzenie 
człowieka, który chce służyć Nauce i Prawdzie". Na piskliwe 
reakcje przeciwników Krzemieniewski nie odpowiedział i 
zszedł z estrady wśród owacji całej niemal sali. Teraz 
komendant wstał, miał minę niepewną, jakby się coś nie 
wiodło, czego sam nie bardzo rozumiał i przeczytał nam 
depeszę zebranych do Stalina. Była ona ułożona w sposób 
ostrożny, niezbyt wiernopoddańczy, widocznie by nas zbytnio 
nie urazić. "Kto jest za wysłaniem, niech podniesie rękę". Na 
kilkaset obecnych podniosło się kilkanaście rąk. Komendant 
z ledwie dostrzegalnym uśmiechem zapytał powtórnie: ,,A kto 
jest przeciwny?" Oczywiście ani jedna ręka nie poszła w górę. 
Teraz z wyraźnym już uśmiechem oświadczył: "Wniosek o 
wysłanie telegramu przyjęto jednomyślnie". 

Wyszliśmy z uczuciem niesmaku. Było już szaro. Porni­
mo wszystko byliśmy pod wrażeniem mowy Kornijczuka, peł­
ni nadziei, Że Uniwersytet Jana Kazimierza da się uratować, 
Że będziemy mogli go bez uszczerbku uchronić do wiosny, 
jako naufragio Patriae ereptum monumentum. Później mie­
liśmy się dowiedzieć, Że tego samego dnia o godzinie dziewią­
tej wieczorem ten sam Kornijczuk wygłosił drugą mowę, za­
pewne równie płomienną, tym razem na zebraniu ukraiń­
skim, w której obiecał wykluczenie wszystkich elementów 
polskich z Uniwersytetu Lwowskiego. 

A myśmy ciągle czekali. Mieliśmy wrażenie, Że Przezna­
czenie nas prowadzi w nieznane, a byliśmy ciekawi niezmier­
nie. Muszę przyznać, Że u mnie np. ta ciekawość historyka, 
przed którym nagle otwiera się możliwość zetknięcia się z jed­
nym z głównych ruchów współczesnych, przeważała nade 
wszystko ... " 

T a wielka ciekawość wyłączała wszelki niepokój o losy 
własne. 

Karolina LANCKOROŃSKA 
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Karolina LANCKOROŃSKA 

INTERWENCJA 

Około 20 maja 1942 r. mój brat przebywający w Gene­
'Y'ie odebrał o pierwszej w nocy telefon. Zgłosił się adwokat 
Zeromski, przebywający również w Genewie i powiedział, że 
przed chwilą słuchał radia ukraińskiego, które doniosło z wy­
razami wielkiego zadowolenia, Że Niemcy nareszcie zaareszto­
wali znaną polską nacjonalistkę Karolinę Lanckorońską. Brat 
mój nie był zaskoczony, bo miałam niedawno okazję, by go 
zawiadomić, Że koło mnie robi się ciepło. Zastanowił się czy 
może coś zrobić. Napisał pocztówkę do kuzynki-Niemki, któ­
ra - niechętna hitleryzmowi - pracowała w Rzymie. Skreślił 
takie mniej więcej słowa: "Karla jest sparaliżowana. Poradź się 
lekarzy, jeśli masz możliwości". Kuzynka nie myślała ani przez 
chwilę o kontaktach z własnymi rodakami. Nie była tam 
zresztą dobrze widziana. Poszła prosto do Stacji Naukowej 
Polskiej Akademii Umiejętności na Vicolo Doria 2, do dyrek­
tora pana Józefa Michałowskiego, którego u mnie spotykała . 
Michałowski na wiadomość o moim aresztowaniu bez zasta­
nowienia udał się do Palazzo Caetani na Botteghe Oscure, 
blisko polskiego kościbła św. Stanisława. Wiedział, że łączy 
mnie przyjaźń z panem tego domu, Roffredem Caetani, Żona­
tym z Amerykanką Margheritą Chapin. Mieli dwoje dzieci -
syna Camilla i córkę Lelię. 

Był to jedyny dom spośród pałaców arystokracji rzym­
skiej, w którym bywałam. Różnił się zasadniczo od innych, 
raczej nudnych. U Caetanich spotykało się literatów, artys­
tów, muzyków, przede wszystkim różnego rodzaju ciekawych 
ludzi z całego świata. Sam Roffredo był kompozytorem i pia­
nistą. Margherita wydawała międzynarodowe i wielojęzyczne 
czasopismo literackie Botteghe Oscure . 

Trzymali się z daleka od ówczesnej oficjalnej polityki 
włoskiej, od faszyzmu, który ich międzynarodowej kulturze i 
stosunkom zupełnie nie odpowiadał. Z królewską rodziną 
Sabaudów łączyły Caetaniego kontakty obecne oraz tradycja. 
Rodzina królewska oczywiście nie była entuzjastycznie nasta­
wiona do panującej dyktatury. Szczególnie faszyzmowi nie-

228 



chętna Maria Jose, Belgijka, żona księcia Piemontu Umberta, 
następcy tronu, była dobrą skrzypaczką. Roffredo chętnie jej 
akompaniował na fortepianie. 

Z wdzięcznością wspominam wiele wieczorów w tym do­
mu i wiele wycieczek, bliższych i dalszych. Raz spędziliśmy 
we czwórkę - Roffredowie, młoda wówczas Lelia i ja - ty­
dzień w nie znanych mi do tego czasu Włoszech Południo­
wych. Jechaliśmy dwoma samochodami, drugi prowadziła Le­
lia. Nocowaliśmy nieraz w bardzo wówczas jeszcze prymityw­
nych niby-hotelach. Zwiedziliśmy wtedy Monte Sant'Angelo, 
niezmiernie stare miejsce kultu św. Michała Archanioła, sięga­
jące czasów przednormańskich, a za Normanów rozbudowane 
jak Mont-Saint-Michel w Normandii. Kult ten wiązał się z 
bardzo dawnym lękiem przed Archaniołem Sądu Ostateczne­
go. Nad wejściem do groty był napis "Vere terribilis es t 
locus iste". 

Korzeniem tych niezwykle bliskich stosunków było po­
krewieństwo, dość dalekie co prawda, bo sięgające XVII w. 
Roffredo często wspominał swoją polską "ćwiartkę" - "rrwn 
quart polonais", jak się wyrażał - był bowiem wnukiem 
Polki, Kałiksty z Rzewuskich (181 0-1842), pochodzącej z in­
nej zupełnie linii Rzewuskich niż Ludwika, moja prababka. 
Kałiksta była córką Wacława Rzewuskiego, "Emira" czyli "Fa­
rysa", podróżnika i orientalisty, później powstańca, którego 
wielobarwna postać natchnęła Mickiewicza ("Farys") i Sło­
wackiego ("Duma o Wacławie Rzewuskim"). Wcześniej przez 
matkę, Rozalię z Lubomirskich, przeznaczona Zygmuntowi 
Krasińskiemu, wyszła za mąż za Michelangela Caetani ( 1804-
1882), z rodziny posiadającej rozległe dobra pod Rzymem, 
zakupione przez papieża Bonifacego VIII (t 1308), pierwszego 
sławnego członka rodu. Kałiksta zmarła młodo, ale pozosta­
wiła po sobie wdzięczną pamięć. Jedyny jej syn, Onorato, żo­
naty z Angielką, miał aż pięciu synów: Leone (1869-1935), 
Roffredo (1871-1961), Gelasio (1877-1934), Michelangelo i 
Livio. Ten ostatni zmarł młodo. Czterej pozostali byli zdolni, 
rośli i piękni. Włosi, a wraz z nimi wielu ludzi kultury euro­
pejskiej, gratulowali Onoratowi wspaniałego rozrostu praw­
dziwie wielkiego rodu. 

Najstarszy z synów Onorata, Leone, był niezwykle zdol­
nym orientalistą (wyraźnie odezwał się w nim pradziadek 
"Emir"). Nie miał w życiu szczęścia, ożenił się z Vittorią Co­
lonną i miał jednego syna. Gdy ten chłopiec dorastał do wie­
ku szkolnego, okazał się nienormalny. Leone załamał się, mał-
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żeństwo się rozpadło. Wyemigrował do Kanady, gdzie zmarł. 
Głową domu został drugi z kolei syn Onorata, Roffredo. Jego 
potomek Camillo był udany i piękny jak cała rodzina. Trzeci 
syn Onorata, Gelasio, nie ożenił się. Zostawił wielotomowe 
dzieło pod dumnym tytułem "Domus Caetana". Najmłodsi 
dwaj bracia Roffreda też dziedziców nie mieli. 

Widziałam ich wszystkich po raz ostatni przed II wojną, 
na wiosnę 1939 r. 

Wojna zastała mnie we Lwowie. Stamtąd 3 maja 1940 r. 
wydostałam się w ostatniej chwili przed aresztowaniem spod 
bolszewików pod Niemca. 12 maja 1942 zostałam w Stani­
sławowie zaaresztowana. Udział mój w AK nigdy nie został 
wykryty. Uwięziono i skazano mnie na śmierć jak bardzo wie­
lu członków inteligencji polskiej w Stanisławowie. Gdy już 
byłam końca życia dość pewna, przyszli po mnie w nocy do 
celi zbiorowej. Wyprowadziło mnie trzech gestapowców. 
Droga do "podwórka rozstrzeliwań" była dość długa. Czułam 
duży, wewnętrzny spokój. Nagle, w chwili gdy się korytarze 
rozwidlały, spostrzegłam się, Że idziemy w innym kierunku, 
a więc nie na śmierć. T e raz dopiero straciłam spokój wewnę­
trzny, bo nie mogłam zrozumieć, o co chodzi. Kręciliśmy się 
jeszcze przez chwilę po korytarzach, wreszcie wylądowałam 
ponownie w naszej celi zbiorowej. Polki mnie powitały, jak­
bym zmartwychwstała. Ja byłam bardzo niepewna, co będzie 
dalej, bo takiej przeprawy jeszcze nie widzieliśmy. Po dwóch 
godzinach, gdy już dniało, znowu przyszli. Znowu padło mo­
je nazwisko. Tym razem z okrzykiem "Idziecie na wolność!" 
Uwierzyłam. Ponieważ oskarżenia nie było, jakaś interwencja 
- chociażby u F ranka - nie była niemożliwa. W towarzystwie 
dwu gestapowców zostałam samochodem przewieziona do 
Lwowa, do więzienia na ulicę Łąckiego. Na drugi dzień rano 
zaprowadzono mnie do komisarza od polskich spraw polity­
cznych. Ten mnie przyjąłi-o dziwo! -kazał usiąść. Było to 
duże ułatwienie, bo po głodzie stanisławowskim nie bardzo 
trzymałam się na nogach. Z ust komisarza Waltera Kursch­
manna padło pierwsze pytanie: 

- Kogo Pani zna z królewskiej rodziny włoskiej? 
Odpowiedziałam, zgodnie z prawdą, Że nikogo z królew-

skiej rodziny włoskiej nie znam. 
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-No to Pani ma możnych przyjaciół we Włoszech! 
Wysoka sylweta Roffreda stanęła mi przed oczami. 
- Znam wielu Włochów - odpowiedziałam wymijająco. 



Gdy po wojnie przyjechałam do Rzymu w lecie 1945 r., 
dowiedziałam się od ks. prałata Meysztowicza, że Camillo 
~aetani zginął w 1940 r. w wojnie albańskiej Mussoliniego. 
Zył więc już tylko jego ojciec, ostatni Caetani. Poszłam na 
Botteghe Oscure. Roffredowie i Lelia przyjęli mnie bardzo 
serdecznie. Okazało się, że księżna Piemontu, Maria Jose, na 
prośbę Roffreda zatelefonowała do Himmlera, polecając mu 
bezpieczeństwo mojej osoby. Dlatego nie zginęłam w Stani­
sławowie. 

Fakt, że osoba do dziś żyjąca zawdzięcza swe życie "Emi­
rowi" Rzewuskiemu, od którego nie pochodzi, wydaje się 
zbiegiem okoliczności - może wartym zanotowania. 

Karolina LANCKOROŃSKA 

Tadeusz DUBICKI, Andrzej SUCHCITZ 

NIEZNANE LISTY MARSZAŁKA EDWARDA 
ŚMIGŁEGO-RYDZA Z RUMUNII 

Zamieszkała w Londynie pani profesor Leontyna Her­
chenrederowa w czerwcu 1995 r. udostępniła autorom 
kilkanaście dokumentów, będących spuścizną po mjr. dypl. 
Karolu Krzewskim 1• Znalazły się one w jej posiadaniu w wy­
niku przejęcia dokumentów po Marianie Brodziszu (b. Na­
czelnik Biura Komunikacji Samochodowej PKP, uprzednio 

l. Karol Krzewski (pierwotnie - Lilienfeld), ur. 22 lutego 1893 r. w 
Lublinie, syn Henryka i Justyny z Perców, członek POW; legionista z l. 
pp . I. Brygady. W latach 1919-1923 w Oddziale II. Szt. Gen ., absolwent 
Wyższej Szkoły Wojennej - mjr dypl. (1924 r.). W 1926 r. oficer do 
zleceń Szefa Sztabu Głównego , następnie oficer do zleceń wiceministra 
Spraw Wojskowych. Kolejno: d-ca baonu l. pp. Leg. , Szef Wydziału w 
Biurze Inspekcji GISZ ( 1929-1932), Szef Sztabu 10 d p. (IX 1932- IX 
1933) , w l. 1933-1935 pracownik Instytutu Naukowo-Wojskowego. W 
marcu 1935 r. przeniesiony w stan spoczynku na własną prośbę . 
Odznaczony m.in. Krzyżem Virtuti Militari , 4-krotnie KW, Krzyżem 
Niepodległości, Polonia Restituta. Na podstawie: Zeszyt Ewidencyjny 

231 



Dowódca Samodzielnej Kolumny Samochodowej GISZ). 
Należy przyjąć, iż Marian Brodzisz przejął przynajmniej część 
spuścizny po mjr. Krzewskim, wśród której znalazły się 
rzeczone dokumenty, przekazane obecnie do zbiorów Archi­
wum Instytutu Polskiego im. gen. Sikorskiego w Londynie 
przez inż. Tadeusza Herchenredera2• 

Szczególną uwagę zwracają w tej ~olekcji cztery nieznane 
dotychczas lisry marszałka Edwarda Smigłego-Rydza pisane 
odręcznie z miejsca internowania w Dragoslavele w Rumuii, a 
skierowane do mjr. Krzewskiego (trzy listy) oraz do Juliana Pia­
seckiego (b. wiceminister komunikacji). Tłem dla tej korespon­
dencji jest oczywiście sam przymusowy pobyt w Rumunii i 
związane z tym problemy, zwłaszcza natury politycznej. Jak to 

Karola Krzewskiego, Instytut Polski i Muzeum im . gen . Sikorskiego w 
Londynie . Kol. 509/ l. 

Pozostając w stanie spoczynku mjr Krzewski objął przewodnictwo 
Głównej Rady Programowej Polskiego Radia. Znany publicysta z 
zakresu wojskowości i literatury, szczególnie popularny jako "kapral 
Szczapa" z gawęd radiowych . 

We wrześniu 1939 r. otrzymał przydział w Szt. GI. (Wydział Propa­
gandy). W Rumunii internowany w Calimanesti, po uciecze z obozu i 
nieprzyjęciu do WP, przebywał w Bukareszcie, jako eksponent politycz­
ny ugrupowania marsz. Śmigłego . W Bukareszcie pozostawał do lutego 
1941. Przez Sofię i Istambuł dotarł w kwietniu 1941 do Hajfy. Do służby 
czynnej nie został przyjęty i pozostawał pod opieką Delegatury Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej. W 1943 powołano go do służby czynnej 
z jednoczesnym przeniesieniem w stan nieczynny. Zmarł na raka gardła 
w Jerozolimie 29 kwietnia 1944 i tam pochowany na górze Syjonu na 
cmentarzu katolickim. 

2 . W archiwum Instytut Polskiego i Muzeum im . gen. Sikorskiego ma­
teriały zostały zdeponowane pod sygnaturą: Kol. 509 (zespół mjr. Karola 
Krzewskiego- Lilienfelda), opracowany przez mgr. Jana Tarczyńskiego . 

T. l : Dokumenty i opracowania mjr. Karola Krzewskiego, w tym: 
Zeszyt ewidencyjny (lista ewidencyjna) mjr. K. Krzewskiego (1943 r.); 
"0 J. Piłsudskim rzeczy proste" - wspomnienia mjr. K. Krzewskiego 
(b.d .); "A Memo"- opr. mjr. K. Krzewskiego-adresowane do żołnierzy 
polskich w Palestynie , reprezentujących poglądy rządu przed­
wrześniowego (b .d .); Karta pocztowa od Marii Jabłońskiej-Krzewskiej z 
Warszawy do F. Wolskiego w Stambule (j. niemiecki) - pokwitowanie 
odbioru paczek ("prezentów") nr 83 i 84 (8 lipca 1944); Pismo PCK 
Oddział w Palestynie do Mariana Brodzisza w sprawie dokumentów 
zgonu i spadkowych mjr. K. Krzewskiego (28 kwietnia 1947). 

T. 2: Listy marszałka do Karola Krzewskiego "Szczapy" i Juliana 
Piaseckiego. 

T. 3: Dokumenty i opracowania Juliana Piaseckiego. 
T. 4: Różne (1939-1945) . 
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wynika z treści listów marszałek zamierzał powrócić do czyn­
nego życia politycznego, oczywiście po powzięciu ucieczki, w 
którą, jak to wiemy i z innych źródeł, wciągnięci byli obaj adre­
saci listów. O roli w niej mjr. Krzewskiego wiemy już z innych 
źródeł, a zwłaszcza z relacji, ppłk. dypl. Romualda Najsarka 
("Ucieczka marszałka Rydza-Smigłego z miejsca internowania 
w Rumunii", maszynopis, Budapeszt 1942), przywoływanej 
przez kilku autorów3. Wynika z niej, iż mjr Krzewski, począt­
kowo mocno zaangażowany w te działania - na tle nieporo­
zumień czy niejasności finansowych - został odsunięty za 
wiedzą Marszałka od bezpośrednich czynności związanych z 
organizacją ucieczki. Doszło do tego w połowie 1940 r. 

"Serdeczny Szczapo! Dragoslavele 22/111 40 

Już dawno zabierałem się napisać do Pana tym bardziej 
po ostatnim liście. Dziękuję. Wiem, Że niewiele mi Was 
zostało - ale na te liczne serca nigdy nie liczyłem. Dlatego 
łatwiej mi jest znieść "wędrówkę ludów". 

Co do charakterów ludzkich również nie miałem złu­
dzeń, nawet wtedy, gdy wam, coście mnie lepiej znali, wy­
dawało się, Że nie mam racji. Czytankowa, sztubacka prawda, 
Że prawdziwa przyjaźń dopiero w biedzie daje się rozpoznać 
- jest jednak prawdą i to głęboką. 

W tym okresie niewiarygodnej głupoty i złości tan­
detnego szachraja aranżowanym przez tzw. rząd, najbardziej 
mnie oburza nie to, co na przeszłość wypisują, ale to czym 
teraźniejszości i przyszłości szkodzą. Przeszłości nie da się 
zakłamać i prędzej czy później musi okazać się we właściwym 
świetle. Natomiast to, co polskiej przyszłości zaszkodzą -
oczerniając Polskę wobec świata- może być o wiele trudniej-
sze do odrobienia. · 

Bardzo żałuję, że nie mógł się Pan do mnie dostać. 
Dziękuję Szczapo jeszcze raz serdecznie i cieszę się JUZ 

nawet nie "jako dama serca", Że oto stać Pana na to, aby być 
wyjątkiem od reguły. 

Uściski dłoni Śmigły" 

3. C. Leżeński, "Kwatera 139. Opowieść o marszałku Rydzu­
Śmigłym", t. 2, Lublin 1989; T. Dubicki, "Wojsko Po1skie w Rumunii 
1939-1941", Warszawa 1994. 
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"Kochany Panie Julianie Dragoslavele 22/111 40 

Dziękuję serdecznie za życzenia i list. Zostało mi Was 
kilku, którzy nie zwątpiliście, którzy nie chcecie iść po linii 
najmniejszego oporu, a chcecie iść drogą trudną i cieżką. Bę­
dziemy iść razem tą drogą. Ponieważ bardzo rzadko zdarzają 
się chwile, w których wśród takich ludzi jak my mówi się o 
senrymemach i o sercu, wykorzystuję tę chwilę, by za Pańskie 
uparte i mężne serce z całej duszy Panu podziękować. 
Głęboko czuję, kim Pan jest dla mnie. 

Serdeczny uścisk dłoni 
Śmigły" 

"Drogi Panie Karolu! 7/VII 40 

Śpieszę kilka słów napisać w sprawie wiadomości od 
Georges'a. Należy uważać, aby nie wpaść w śmieszną sytuację, 
I słusznie przystojny, młody nasz przyjaciel zażądał wyjaśnień. 
Georges ma bujną wyobraźnię i inteligencję skłonną do 
nagłych hipotez. Należy zdawać sobie sprawę, Że w tym wy­
padku nie w mojej możliwości jest ani zagajanie, ani inicjo­
wanie, ani proponowanie. Bo co mam proponować? Listy 
otrzymałem, są interesujące. 

Zapraszam, życzę wszystkiego dobrego 
Pierwszak" 

21/VII 1940 

"Panie Karolu! Intermezzo angielskie wydaje mi się 
bardzo fikcyjnym i jest to, jak już pisałem, bujna fantazja 
Niezbrz.[yckiego] 4. Sądzę, Że z tego nic nie wyjdzie, a ja nie 
mam też wcale zamiaru dziadować i być międzynarodowym 

4 . Jerzy Niezbrzycki (1902-1968). W latach 1930-1939 kierownik 
Referatu "W" (Wschód) Oddziału II Szt. GI. We wrześniu 1939 r. 
wysłany przez marsz. Śmigłego ze specjalną misją do szefa wywiadu 
rumuńskiego gen . Moruzowa, w Rumunii do stycznia 1940 r. w ścisłym 
kontakcie z Marszałkiem, którego odwiedzał w Craiovej i Dragoslavele . 
W l. 1941-1942 wykładowca w Szkole Oficerów Wywiadu, później 
Stacja Zborna Oficerów w Rothesay. Autor książek pisanych pod 
pseudonimem Ryszard Wraga. 
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pieczeniarzem. Nie chciałbym, aby G.[eorges)5 wykazywał w 
stosunku do Anglików jakieś moje szastanie nogami, czy też 
śpiewał: ... pomoc dajcie mi Anglicy. ,,Anglicy".. . Kwestia 
Francji: Nie chciałbym już teraz, z góry, zamykać się w 
formule emgiracyjnej. Jeśli przyjdzie na to czas i konieczność 
- to tak. Ale nie w tej chwili. Jest to ostatnie "0'jście. Na razie 
ciągle najbardziej mi odpowiada kierunek na Zwira6. O ile by 
coś bardzo konkretnego i zadawalającego mnie nie wyszło z 
Anglikami - więc, jak Pan widzi zresztą nie wierzę. 

Kierunek na Zwira: nie mam żadnych wiadomości, co 
właściwie przygotowano, tak pod względem przejścia granic 
jak i poza granicami. Dlatego wszelkie zbyt bliskie terminy 
wydają mi się nierealne. Jak długo można, lepiej tu prze­
czekać. Bo w Kraju sytuacja w każdym razie nie jest jeszcze 
w ostatecznym stadium, które by wymagało natychmiastowej 
mojej obecności. Niestety nie mam żadnej wiadomości o 
sytuacji w Anglii pod względem wojny i atmosfery tam 
panującej poza oficjalnymi deklaracjami. A to jest element 
bardzo ważny. Bo ten element bardzo wpływa na zagadnienie 
rosyjskie, na pasywność lub aktywność Rosji. Jeśli Anglia 
skapituluje lub w bardzo dalekiej przyszłości wywali się, to 
Rosja będzie pasywna i będzie czekać na inicjatywę niemiecką 
w bliższej lub dalszej przyszłości. Rosja może wziąć inicjatywę 

5. Z kontekstu listów z 7 i 21 lipca 1940 r. wynika, że "Georges" to 
kpt. Niezbrzycki . 

6 . Kierunek ucieczki podjęty w grudniu 1940 r. przez marszałka i 
towarzyszące mu osoby prowadził przez nadgraniczny Nadlac po stronie 
rumuńskiej i następnie na Węgry . Kierunek na Żwira przypuszczalnie 
oznaczał Węgry, jako pierwszy etap ucieczki do Kraju. Wiadomo było, 
że Marszałek jedynie brał pod uwagę powrót do Polski. Chociaż nie 
udało się autorom w pełni rozwiązać zagadki Żwira , to istnieje szereg 
poszlak wskazujących na teren węgierski . Płk dypl. Zygmunt Wenda, 
towarzysz Śmigłego-Rydza w Rumunii i na Węgrzech, napisał w swoich 
wspomnieniach pod datą 10 sierpnia 1940 o nawiązaniu kontaktu z bliżej 
nie określonym Żwirem. (Z. Wenda , "Z marszałkiej Śmigłym", Zeszyty 
Historyczne, nr 100, Paryż 1992, s. 143) . Wiadomo również, że na 
terenie Węgier przebywał niejaki Żwirski , związany m.in . z płk . dypl. 
Kazimierzem Glabiszem, którego nazwisko łączono z planami zorgani­
zowania Legionu Polskiego, który by z Węgier i Rumunii wkroczył do 
Polski (Tadeusz Dubicki , Stanisław Rostworowski, "Sanatorzy kontra 
Sikorszczycy", Warszawa 1993, s. 128) . Być może , że Świr (Żwir) to 
aluzja to niego. W 1939 był mjr Stanisław Żwirski, kawaler Orderu 
Virtuti Militari , czterokrotnie odznaczony Krzyżem Walecznych za 1920 
rok, dowódcą II. batalionu 3. Pułku Piechoty Legionów. Być może to on . 
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tylko wtedy, gdy Niemcy już zaczną śmierdzieć padliną. 
Na układanie się teraz z Niemcami czy Rosją nie ma żad­

nych realnych podstaw, pomijając już to, że nie wiadomo, czy 
z ich strony jest do tego ochota. Układać się z Rosją to być na­
zajutrz oszukanym. Układać się z Niemcami: to Anglii rozwią­
zywać zupełnie ręce w jej zobowiązaniach w stosunku do Polski. 

Sądzę, że opierając się na tej znajomości sytuacji, którą 
według dostępnych wiadomości można tu mieć, nie ma w tej 
chwili podstaw do jakiegokolwiek układania się. I najmniej ja 
się do tego nadaję. Byłoby niedobrze, gdyby Niezbrz.[ycki] 
zagalopował się. 

Europę czeka jeszcze dużo kataklizmów i z bardzo 
ciężkimi przejściami trzeba się liczyć. Piszę w wielkich 
skrótach i nie wszystko - to tylko co konieczne. 

Bez względu na moje kierunki trzeba tworzyć w Rumu­
nii, na Węgrzech, Turcji, Bułgarii itd. nasze nieliczne placów­
ki, które zawsze się przydadzą bez względu na obrót sprawy. 

Kto chce wracać do kraj u niech wraca. Trzeba być 
ostrożnym w dawaniu wracającym orientacji. Zasadnicza 
rzecz, Że musimy mieć znowu Polskę i do tego ludzie muszą 
dążyć - ale ta Polska nie da się uzyskać z dnia na dzień, 
żadnym szachrajstwem ani układzikiem. Trzeba będzie jeszcze 
mocno przecierpieć i przejść niejedno nieszczęście i trzeba 
pracować, by naród potrafił przetrwać te nieszczęścia, a nie 
uwierzył w to, Że Polskę można zbawić okrzykiem "Heil 
Hitler" albo "Niech żyje Wielki Stalin". Hitler będzie zawsze 
bardziej faworyzował Ukrainę niż Polskę . 

Koniecznie trzeba by się zobaczyć, by gruntownie tę rzecz 
omówić. Ale głowię się nad tym, jak Pana tu doprowadzić, 
bo niestety Paszkowicza nie ma. 

Serdeczny uścisk dłqni 
Pierwszak"7 

7. We wspomnieniach płk . Wendy jest wzmianka pod datą 22 lipca 
1940 o zabraniu tego listu do Szczapy przez ppłk . Romualda Najsarka 
jadącego do Bukaresztu . (Z. Wenda, "Z Marszałkiem Śmigłym", s. 183). 
Odnośnie pierwszego ustępu listu Marszałka z 21 lipca dotyczącego kpt. 
Jerzego Niezbrzyckiego patrz zapis Wendy z 7 lipca 1940, w którym pisze 
"Ryszard [Wraga=Niezbrzycki - red.] proponuje rozmowy z jego 
obecnymi gospodarzami (Anglikami), choć ja nie wiem i nie rozumiem, 
jak on sobie to wyobraża , bo przecież Pan [Marszałek Śmigły-Rydz- red.] 
nie ma możliwości, przeprowadzenia tych rozmów, a poza tym wcale nie 
uważam za słuszne , aby inicjatywa miała wyjść od Pana (op .cit., s. 178). 
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LISTY DO REDAKCJI 

15 lipca 1995 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Interesujący artykuł Z.S. Siemaszki "Brytyjczycy zaangażowani 
w sprawy polskie" (Zeszyty Historyczne, nr 112), pozwalam sobie 
dopełnić dokumentem przechowywanym w archiwum Instytutu 
Polskiego im. gen. Sikorskiego w Londynie - sygn. A. 9 VI 1/10. 
Poświadcza on zaangażowanie Brytyjczyków w sprawy polskie, w 
tym przypadku poprzez Akcję Kontynentalną. 

Tadeusz DUBICKI 

"L.dz. 472/43 
24.02.1943 

Do Pana Ministra Obrony Narodowej 

Proszę Pana Ministra o przedstawienie Naczelnemu Wodzowi 
wniosku o odznaczeniu niżej wymienionych oficerów angielskich 
współpracujących ściśle z podległym mi biurem Akcji Kontynen­
talnej. (Związani z Polską jeszcze za czasów przedwojennych, a 
następnie za czasów kampanii wrześniowej, ostatnio jako łącznicy 
między biurem gen. Gubbinsa a biurem AK/ Akcji Kontynentalnej 
- T.D.). 

l. Ronald Mazell, kapitan, major czasu wojny Intelligence 
Corps, urodz. w Northampton, Anglia 1901 r. Przed wojną 
zamieszkiwał w Polsce jako przedstawiciel towarzystw okrętowych 
- od 1929-1931 w Warszawie, od 1931-1939 w Gdyni. Członek 
Polskiego Związku Maklerów Okrętowych od 1931 do 1939 r. Od 
1936 do 1939 urzędujący wicekonsul Wlk. Brytanii w Gdyni. 

Przebieg służby wojskowej: powołany do służby czynnej w 
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Armii Brytyjskiej 25 sierpnia 1939 r., przydzielony został do misji 
gen. Carton de Viart, najpierw jako por. potem jako kpt. pełnił 
służbę w misji aż do ewakuacji do Rumunii - do 17 września 
1939 r. Przydzielony następnie w kwietniu 1940 na teren krajów 
bałkańskich w specjalnej misji z polecenia gen. Gubbinsa 
utrzymywał kontakt na tym terenie z emisariuszami polskimi. W 
lutym (listopadzie - T.D.) wrócił do Wlk. Brytanii, gdzie pełnił 
służbę - do chwili obecnej w biurze gen. Gubbinsa, przejąwszy 
funkcje oficera łącznikowego z biurem AK i innymi instytucjami 
polskimi. Mjr Hazełł na tym stanowisku w różnych momentach, 
dzięki taktowi i wiełkej przyjaźni dla Połski, przyczynił się do 
zacieśnienia współpracy między biurem gen. Gubbinsa a biurem 
AK, oddając tym samym na swym stanowisku poważne usługi, 
zarówno w sprawie wspólnego zwycięstwa, jak i sprawie Połski. 

2. Richard Truszkowski, kapitan, major czasu wojny Intełłi­
gence Corps, urodz. w Londynie 27 sierpnia 1897 r., syn Hieronima, 
polskiego rewolucjonisty - emigranta. Przed wojną pracował w 
przemyśle chemicznym w Anglii, St. Zjednoczonych i Połsce. 
Zajmował też stanowisko asystenta na Wydz. Medycznym Uniwer­
sytetu Warszawskiego (wykładał biologię- T.D.). 

Przebieg służby wojskowej: zmobilizowany do sł. czynnej w 
Armii Bryt. w sierpniu 1939, przydzielony do bryt. misji wojsko­
wej, która opuściła Polskę we wrześniu 1939 r. Następnie przydzie­
lony do misji nr 4 przy Armii Połskiej we Francji, którą opuścił 
po upadku Francji. Po przybyciu do Anglii był oficerem łączniko­
wym przy armii polskiej w Szkocji od czerwca do grudnia 1940 r. 
Przydzielony z kolei do biura gen. Gubbinsa w grudniu 1940 r. jako 
łącznik z rządem polskim w Londynie, które to stanowisko 
piastował do grudnia 1940 r. (właściwie - 1941 r. - T .D.). Wysłany 
do Rosji w misji, gdzie utrzymywał łączność z instytucjami 
polskimi do kwietnia 1942 r. 

Następnie przebywał na Bliskim Wschodzie do października 
1942 r. gdzie również utrzymywał kontakt z czynnikami polskimi. 
W październiku 1942 r. powrócił do biura Gubbinsa. 

Mjr Truszkowski w momencie powstawania biura AK, kiedy 
pełnił rolę łącznika między władzami angielskimi a polskimi, oddał 
poważne usługi sprawie organizacji biura AK. W czasie pobytu na 
Bliskim Wschodzie dał wyraz swej specjalnej przyjaźni dla spr. 
pol., będąc b. pomocnym w przeprowadzeniu zadań wykonanych 
na tym terenie przez AK i służby łączności z Krajem. 

Stanisław MIKOŁAJCZYK 
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